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MOSKWA (PAP). — W dniu 
27 stycznia o d by ły  się uroczy­
stość wręczenia Międzynarodowej 
Nagrody Stalinowskiej „Za utrwa 
lanie pokoju między narodami" 
wybitnemu p isa rzo w i radzieckie, 
mu zn an em u  b o jo w n ik o w i o p o ­
k ó j I. E ren bu rgow i.
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Spółdzielcy z  Kamiennej Góry i
odpowiadają na apel spółdzielców

podejmuje cenne zobowiązania dla uczczenia
Krajowego Zjazdu Spółdzielczości Produkcyjnej

Dołhobyczowa
z  Szychowic

Małorolny chłop, z gromady Kawę­
czyn w  potu. Lublin. Władysław Co. 
nel sprzedał państwu w roku ubie­
głym, ponadplanowo 4 tuczniki i 260 
litrów mleka. W idzimy go na zdję­
ciu, gdy pobiera 1.10 kg otrąb za od­

stawioną nadwyżkę mleka.

Uchwala Prezydium Rządu I  dnia 17. I. br. w sprawie zwołania 
Krajowego Zjazdu Spółdzielczości Produkcyjnej odbiła tlę szerokim 
echem wśród wszystkich gospodarstw kolektywnych województwa lu­
belskiego. Spółdzielcy z Szychowic pierwsi poparli zjazd czynem I wez­
wali do współzawodnictwa wszystkie spółdzielnie w województwie.

Na wezwanie spółdzielców z Szychowic pierwsi odpowiedzieli 
spółdzielcy z Kamiennej Góry w pow. chełmskim, którzy podjęli wiele 
cennych zobowiązań i wezwali do współzawodnictwa dalsze spółdzielnie 
produkcyjne w woj. lubelskim, jak również spółdzielnie z województwa 
białostockiego.

Oto co postanowili na cześć Krajowego Zjazdu Spółdzielczości 
Produkcyjnej Spółdzielcy z Kamiennej Góry:

O  zakończyć omłoty do 5.II. br.;
Q  do 15 lutego br. przygotować 

ziarno do siewów wiosennych;
O  zakończyć przed zaplanowa­

nym terminem remont maszyn i 
narzędzi rolniczych;

0  do 1 marca zakończyć budowę 
chlewni, która pomieści 100 sztuk 
świń;

0  podnieść wydajność z ha w rb. 
pszenicy do 25 q czyli o 2 q wię­

cej niż w r. ub.,
żyta do 17 q czyli o 4 q więcej niż 

w r. ub., 
jęczmienia do 25 q, a więc o 3 q 

więcej niż w r. ub.,

IZVBCIEJ i? ? * 
LEPI E3
T A N I E ?

W yrok ludu polskiego
Przez szereg dni polska opinia 

publiczna śledziła z niesłabnącą 
uwagą przebieg procesu przeciw­
ko szajce szpiegowskiej pozosta­
jącej na usługach wywiadu USA. 
Społeczeństwo polskie ze zgrozą 
przyjęło wiadomości ujawnione, w 
toku procesu krakowskiego, śwlad 
czące o bezprzykładnej zdradzie 
narodu, jakiej dopuścili się księ­
ża związani z Krakowską Kurią 
Metropolitalną. Na księdza Lelito, 
Kowalika, Chachlicę, ks. Szymon- 
ka, ks. Brzyckiego ks. Pochopic- 
nia 1 Stefanię Rospond zapadł 
wyrok. Wyrok sprawiedliwy, na 
jaki w pełni zasłużyli zdrajcy w 
sutannach tudzież wychowanko­
wie zdemoralizowani do cna w 
organizacjach typu Katolickiego 
Stowarzyszenia Młodzieży Męs­
kiej, przeobrażonych przez wro­
gów Polski Ludowej w wylęgar­
nie szpiegów. Stało się więc za­
dość poczuciu sprawiedliwości ca­
łego patriotycznego społeczeństwa 
polskiego.

Wszyscy, którym droga jest 
sprawa budowy Polski silnej, Pol­
ski dobrobytu, Polski sprawiedli­
wości społecznej, wierzący i nie­
wierzący byli wstrząśnięci do 
bi faktami ujawnionymi w 
procesu krakowskiego r  
się bowiem,

reli

gię- 
toku 

Okazało
się nowiem, ludzie noszący
szaty duchownych cynicznie wy­
korzystywali miejsca kuitu reli­
gijnego celem przekazywania zbie­
ranych z różnych źródeł dla ce­
lów sz p ie g o w sk ich  informacji woj­
skowych, gospodarczych i polity­
cznych, informacji, stanowiących 
tajemnice państwową. Przekazy­
wali oni te  informacje do rąk 1 
wiadomości śmiertelnych wrogów
narodu polskiego __ a m ery k a ń ­
skich imperialistów oraz ich po­
mocników, hitlerowskich odwe­
towców, bezojczyżnianych 1 emi- 
Ifanckfch wypędków, pozostają­
cych na sł; bic amerykańskiego
imperializmu.

Bazą te j zbrodniczej działalnoś­
ci była Krakowska Kuria Metro­
politalna. Rozsiewała ona atmosfe 
rę  wrogości i nienawiści do 
Polski L u d o w ej, do narodu pol­
skiego, n a d a w a ła  podległemu so­
bie duchowieństwu kierunek dzia­
łania według wzoru ks. Lelity, 
ks. S zy m o n k a , ks. Brzyckiego i 
ks. P o ch o p l? n ia . Kuria krakow­
ska, kierowana przez takich ludzi 
jak  Sapieha, Respond, Mazanek 1 
Baziak, pozostawała w żywym 
kontakcie z ośrodkami organizacji 
podziemnych i przedstawicielami 
państw imperialistycznych. Sta­

wiając ponad polską rację stanu 
interes klasy wyzyskiwaczy, z 
którymi Sapieha byt związany po­
chodzeniem społecznym 1 całym 
swym iyciem, upatrywało kierow­
nictwo kurii w interwencji zbroj­
nej USA, w trzeciej wojnie świa­
towej drogę powrotu do dawnych 
przywilejów dla obszarników i 
kanltallstów. Oskarżeni świadko­
wie w sutannach niedwuznacznie 
stwierdzali przed sądem

„Liczyliśmy na zmianę ustro'u 
w Polsce, w wyniku konfliktu 
zbrojnego z USA".

Kuria metropolitalna w Krako­
wie zajmuje Jedno z najbardziej 
poczesnych miejsc wśród instytu­
cji kościelnych 1 trudno przypuś­
cić, by Jej stanowisko jej polity­
k a ’ były nieznane Episkopatowi. 
Wszystko raczej przemawia za 
tvm, że wroga Polsce Ludowej 
działalność Sapiehy i jego otocze­
nia nie nanotykala na sprzeciw 
ze strony Episkopatu, cieszyła się 
jego cichą aprobatą. Kuria k ra­
kowska i jej kierownictwo, zape­
wne za przyzwoleniem Eniskopa- 
tu wykonała przepaść miedzy sobą 
a narodem. Ludzie ci zmierzali do 
odebrania narodowi polskiemu 
bezcennych skarbów: wolności i 
niepodległości. Zmierzali konse­
kwentnie l marzyli o tym, by na­
ród nasz nawiedziły okropności 
trzeciej wojny światowej.

Dlatego też właśnie zbrodniarze 
tacy Jak Lelito korzystni! z opie­
ki i pomocy kurii. Dlatego także 
cześć materiałów wywiadowczych, 
Jakie przesłał I,elito do Mona­
chium, pochodziła z archiwum 
kurii.

Wobec tych niezbitych faktów 
polska opinia publiczna jednomy­
ślnie potępiła stanowisko tej częś­
ci hierarchii kościelnej, która 
wbrew duchowi i literze porozu­
mienia z 14 kwietnia 1950 roku 
dopuściła do tego. że śmierte'ni 
wrogowie narodu rozwijają dzia­
łalność w urzędach 1 instytucjach 
kościelnych, wykorzystują je dla 
prowadzenia antyludowcj i anty­
państwowej działalności. Szpie­
dzy w sutannach, jak wynika z 
faktów ujawnionych w toku pro­
ces i, bez wahania, cvniezn'e na­
dużywają zaufania ludzi wierzą­
cych, starają się dotrzeć do róż­
nych środowisk społecznych, sta­
rają się demoralizować młodzież. 
I niewątpliwie takie postępowa­
nie boleśnie ugodziło w uczucia 
wierzących.

(Ciąg dalszy na str. 2)

owsa do 25 q, a więc o 3 q wię­
cej;

O  podnieść hodowlę bydła do 38 
szt., czyli o 18 szt., 

świń do 80 szt. czyli o 40 szt., 
owiec do 20 szt. czyli o 11 szt.;
O  rozszerzyć pasiekę do 30 pni 

czyli o 17 pni więcej niż r. ub.
Oprócz tych zobowiązań spółdziel­

cy z Kamiennej Góry postanowili 
założyć plantację chmielu, zbudo­
wać 5 silosów, zakupić za własne 
fundusze (nie za kredyty) traktor 
marki „Zetor" z przyczepą oraz 
zwerbować do spółdzielni 10 no­
wych członków, zorganizować Rol­
niczy Zespół Spółdzielczy w groma­
dzie Kozia Góra i Komitet Założy­
cielski w gromadzie Ochorza, gm. 
Stew.

Do podejmowania podobnych zo­
bowiązań wzywamy dalsze spół­
dzielnie z województwa lubelskiego 
i białostockiego.

Drugą spółdzielnią, która odpo­
wiedziała na apel Szychowic jest 
spółdzielnia Dołhobyczów, powiat 
Hrubieszów.

Spółdzielcy z Dołhobyczowa wzy­
wają do współzawodnictwa wszyst­
kie spółdzielnie z powiatu hrubie­
szowskiego.

ZŁA ORGANIZACJA PRACY PRZEKREŚLA INDYWIDUALNE
WYNIKI

W Lubelskiej Fabryce Maszyn i Aparatów Elektrotechniczny: 
są ludzie, którzy w walce o realizację planów produkcyjnych osiąga;,, 
dobre wyniki. Należą do nich tacy przodownicy pracy, jak kowal Tadeus 
J a k u b o w sk i, który przy wykonywaniu żelaznych balustrad wyrabia 
ponad 200 proc. normy, brygadzista Jan Grabarz, wyrabiający wraz 
ze swoją brygadą przy produkcji lamp kanałowych 145 proc. normy, 
i wielu innych. Zdawałoby się, że wobec takich osiągnięć zakład jeżeli 
nie przekracza, to co najmniej nie pozostaje w M e  za planami pro­
dukcyjnymi. Tymczasem realizacja planu miesięcznego w styczniu 
przedstawia się następująco:

W I dekadzie 19 proc. planu miesięcznego.
W II dekadzie 29 proc. planu miesięcznego.
Razem w ciągu 20 dni zaledwie 48 proc. planu miesięcznego!
Przyczyna tego stanu rzeczy leży w złej organizacji pracy 

i niewłaściwym planowaniu. Plan drugiej dekady stycznia przewidywał 
wykończrnie suszarni chmielu. W zakres tej pracy wchod?i poważna- 
ilość robót spawalniczych, a jedyny w zakładzie spawacz był w tynr 
czasie zatrudniony przy spawaniu balustrady.

LUBELSCY PALACZE OSZCZĘDZAJĄ WĘGIEL
Bardzo ważnym momentem toczącej się w całym kraju walki 

o obn: 'kę kosztów własnych produkcji jest oszczędność paliwa. Na ap e l, 
palacza portu szczecińskiego tow. Maksymiliana Pieczyńskiego odpowie­
dzieli palacze kotłowi i centralnego ogrzewania z zakładów przemysło­
wych Lublina. Na odbytej w dniu 25 stycznia br. naradzie lubelskich 
palaczy powzięto następujące zobowiązanie:.

0  tow. Jan Mirosław z Lubelskich Zakładów Mechanicznych po­
stanowił zmniejszyć spalaną dotychczas Ilość węgla o 5 proc., oszczę­
dzając w ciągu doby 300 kg. węgla;

0  tow. Pawelec, palacz; z Drożdżowni zaoszczędzi 8 proc. węgla;
0  tow. Zielonka z PMS Spalając o 5 proc. węgla mniej niż dotych­

czas, zaoszczędzi 2.250 kg węgla w ciągu doby;
0  360 kg węgla na dobę zaoszczędzi Piotr Staniak z PMT przez 

zmniejszenie spalania o 6 proc.;
0  wprowadzając 5 proc. oszczędności w spalaniu węgla tow. Ban- 

ciński z PKP zmniejszy dobowe zużycie tego paliwa o 5 ton.
Zobowiązania palaczy lubelskich są wyrazem ich pełnej świado­

mości postawy wobec ważnych zagadnień gospodarki narodowej. Wszyst­
kim palaczom lubelskich zakładów przemysłowych stawiamy Ich za wzór.

Przed wyborami do rad terenowych
w Związku R ad z ieck im

MOSKWA (PAP). — W całym 1 
Związku Radzieckim trw ają przy­
gotowania do wyborów do rad tere­
nowych — organów władzy pań­
stwowej, kierujących gospodarczym 
i kulturalnym  budownictwem we 
wsiach, miastach, rejonach obwo­
dach i krajach.

W Moskwie, Leningradzie, Nowo­
sybirsku, Staling-adzie i w innych 
miastach Federacji Rosyjskiej, a 
także na Ukrainie, w Białorusi, w 
Estonii, Gruzji i w innych republi­
kach, gdzie wybory odbędą się 22 
lutego, dobiega końca akcja wysu­
wania kandydatów i ich rejestracja 
w okręgowych komisjach wybor­
czych.

Dziennik „Moskowskaja Prawda" 
opublikował spis kandydatów do 
Moskiewskiej Rady Obwodowej, za­

rejestrowanych w okręgowych ko­
misjach wyborczych.

W okręgu wyborczym nr 2 zare­
jestrowana jest kandydatura wiel­
kiego wodza narodu radzieckiego 
Józefa Stalina.

Na kandydatów do rady obwodo­
wej wysunięto wielu przodowników 
pracy, kołchoźników, uczonych, pe­
dagogów, lekarzy, działaczy sztuki, 
pisarzy — którzy wykazali się ak ­
tywną działalnością społeczną.

W rejonie szczerbskowskim Mo­
skwy kandyduje gospodyni domo­
wa Nina Afanasjewa. Zna*ą ją 
wszyscy mieszkańcy rejonu. W cią­
gu wielu la t pełni ona zaszczytną 
funkcję deputowanego do rady m iej­
skiej, i cieszy się zasłużonym auto­
rytetem wśród ludności.

Punkty skupu źywen ożywiły stę

Chłopi z Milejoiua przjjiuożą 
dobrze opasione sztuki

Mimo mrozu przed 
buchtą w Milejowie pa­
nuje ożywiony ruch. Chło 
pi, doceniając korzyści, 
jakie daje im nowa uch­
wała o kontraktacji, licz­
nie przywożą do punktów 
skupu wyhodowane tucz­
niki. Hodowcy z uzna­
niem spoglądają na o- 
kazy, które tak „na 
oko" m ają po 2,5 
kwintala. W przyjaciel­
skich pogwarkach, wsoro 
wi hodowcy, wymieniają 
swoje doświadczenia, mó­
wią o karmie, o jej daw 
kowaniu, o tym. jaka ra ­
sa najlepiej nadaje się do 
tuczenia.

Sanie jedne za drugimi 
podjeżdżają przed wagę. 
Właś-.ie nadjeżdżają duże 
sanki, na których znajdu 
ją się dwa pokaźne tucz­
niki. Zona Edwarda Swir 
czyńskiego z Wólki Łań­
cuchów -kiej poklepuje po 
grzbiecie świniaka i zwoi 
na ściąga go z sanek. 
Pomaga jej w tym ojciec. 
Tucznik wędruje na wa­
gę.

Stanisław Matyjanko, 
wagowy, po uważnym sta 
rowaniu wagi mówi do 
klasyfikatora:

— 145 kg.

Ignacy Błędkowski no­
tu je na kwicie po czym 
pyta:

— To obowiązkowa do . 
stawa, czy kontraktowa­
na?

— 131 kg. będyle na o- 
bowiązkową dostawę — 
odpowiada Swirczyńska 
a reszta to, jako kontrak­
towana. Drugi tucznik 
ja.ko kontraktowany.
Klasyfikator dobrze przy 

gląda się tucznikowi i wy 
daje ocenę:

— I^adna sztuka, dobrze 
opasiona, zasługuje na I 
klasę.

— A dlaczego nie na 
ekstra klas^? — pyta Swir 
czyńska.

— Nie, ekstra klapa to 
nie jest, bowiem brak jej 
wagi. O, popatrzcie na tę!
— i klasyfikator prowa­
dzi Swirczyńską do dużej 
szopy, gdzie znaidują się 
już skupione świnie i 
wskazuje jej jedną sztu­
kę. — Oto — mówi, na­
leżycie opasiona, sztuka
— waga 234 kg. Taki tucz 
nik moi*  otrzymać ekstra 
klasę. Wasz przecież mu 
nie dorównuje, przeto mu 
si otrzymać niższą klasę. 
Słusznie?

— Tak teraz widzę, że 
słusznie — odpowiada

Swirczyńska, — W takim 
razie w tym roku muszę 
wyhodować taką sztukę, 
która otrzyma ekstra kia 
sę.

Swirczyńska z pewno­
ścią dotrzyma słowa, bo 
to wzorowa gospodyni, 
która docenia hodowlę 
trzody chlewnej i rokrocz 
nie kilka sztuk sprzeda­
je Państwu W tamtym 
roku sprzedała 6 sztuk. 
W tvm już 2 siztuki i dal 
sre 2 zakontraktowała na 
II kwartał.

Swirczyńska za przy wie 
zionę tuczniki otrzymała 
3241 zł oraz prawo do na 
bycia 6,5 q węgla i 4 m. 
płótna (po cenach o 10°/« 
niższych od normalnych) 
i 163 ke śruty po cenie i  
roku 1952.

Przyjęto tuczniki od 
kilku gospodarzy, ale 
kolejka przed buchtą jesz 
cze solidna. Przed wagę 
zajeżdżają coraz to nowe 
sanie.

Józef Mac loszek z gro­
mady Malinówka przy­
wiózł 3 tuczniki kontrak­
towane. '

Antoni Kuszyk, który 
pracuje jako robotnik w 
WSK też przywiózł tucz­
nika, Kuscyk nie ma po­

la, a mimo to chowa św t 
nie, które, jak sam mówi 
— przynoszą znaczny do­
chód. Przywieziony tym 
razem tucznik waży 133 
kg A drugiego zakontrak 
tował już na marzec.

Podobnie szybko zosta­
ją załatwieni Olejnik z 
kolonii Ostrówek, który 
przywiózł tucznika o wa­
dze 270 Kg.  Michał Rybak 
z kolonii Milejów, które­
go tucznik ważył 130 kg, 
i wielu innych gospoda­
rzy.

Już dawno nie było ta ­
kiego spędu w Milejowie 
jak ten. Skupiono bo­
wiem przeszło 100 sztuk 
tuczników. Klasyfikator z 
całym uznaniem w ym ia 
się o hodowcach z gminy 
Milejów, którzy przywożą 
do puktu skupu dobrze 
opasione tuczniki.

— To hodowcy — mówi 
którzy nie tylko wykonu­
ją plany ilościowo, ale i 
jakościowo. Ich sztuki sło 
ninowe zaliczane są prze­
ważnie do ekstra klasy. 
Hodowcy z innych gmin 
powinni brsć z milejow- 
skich hodowców przykład 
i przywozić do punktu 
skupu takie sztuki jak 
oni. A. Pot.
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W o b ro n ie  pokoju Kota ZSRR do USA, W. Brytanii i Francji
w sprawie traktatu państwowego z  Austrią

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi, że w dniu 12 stycznia br. 
M inisterstwo Spraw Zagranicznych 
ZSRR otrzymało noty rządów USA, 
W. Brytanii 1 Francji w sprawie 
trak tatu  państwowego z Austrią.

27 stycznia br. Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych ZSRR wystosowało 
do ambasad USA, W. Brytanii i 

iFrancji w Moskwie noty zawierają­
ce odpowiedź Rządu Radzieckiego. 
Rząd Radziecki stwierdza, że po­
twierdzając swe stanowisko wyłusz- 
czone w notach z 18 stycznia, 14 

isierpnia i 27 września 1952 r., po­

nownie wyraża gotowość wzięcia 
udziału w konferencji przedstawicie­
li czterech mocarstw w sprawie Au­
strii. Rząd Radziecki uważa jedno­
cześnie zą konieczne otrzyrjanie 
uprzednio od rządów USA, Anglii i 
Francji odpowiedzi na pytania, czy 
są gotowe wycofać swą propozycję 
w sprawie „ograniczonego traktntu“, 
doprowadzić do końca rozpatrzenie 
trak tatu  państwowego z Austrią, 
wykonując tym samym powzięte 
przez nie zobowiązani-! w sprawie 
przyczynienia się do odbudowy wol­
nej i niezależnej Austrii.

m m w
n a  śa?% c&

17 stycznia br. odbyła się w Paryiu na Champs Elysces potężna mani­
festacja obrońców pokoju oraz organizacji demokratycznych i komba­
tanckich przeciw odrodzeniu m ilitaryzm u w Niemczech zachodnich. — 
N i zdjęciu: byli więźniowie hitlerowskich obozów koncentracyjnych w  

pochodzie (Fot — CAF)

KPD, FPK i SED wzywają
narod y  n ie m ie c k i  i f ra n c u s k i
do pokrzyżowania planów imperialistów

BERLIN (PAP). — Jak  podaje 
agencja ADN, kierownictwo Komu­
nistycznej Partii Niemiec (KPD), 
Komitet Centralny Francuskiej P ar­
tii Komunistycznej (FPK) oraz Ko­
m itet Centralny Niemieckiej Socja­
listycznej Partii Jedności (SED) wy-

Wyrok ludu 
polskiego ,

(Ciąg dalszy ze str. 1)
Państwo nasze ceni wysoko 

twórczy wysiłek każdego obywate­
la  zarówno niewierzącego jak 1 
wierzącego. Polska Ludowa chroni 
interesy ludzi wierzących, gw aran­
tu je  wolność sumienia i wyznania. 
Nasza K onstytucja głosi:

„Polska Rzeczpospolita Ludowa 
zapewnia obywatelom wolność su­
mienia i wyznania. Kościół i Inne 
związki wyznaniowe mogą swo­
bodnie wypełniać swoje funkcje 
religijne".

Ale ten sam artykuł Konstytucji 
głosi wyraźnie, że nadużywanie 
wolności sumienia 1 wyznania dla 
celów godzących w Interesy Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej jest 
karane. A właśnie tej zbrodni do­
puścili się oskarżeni z procesu k ra­
kowskiego i ich opiekunowie z ku­
rii metropolitalnej w Krakowie. 
Popełnili ją  wiążąe się z siłami 
wstecznictwa, łącząc się * imperia­
lizmem USA, nadużywając zaufa­
nia ludzi wierzących i demoralizu­
jąc młodzież.

Popełnili ją  kierownicy kurii k ra ­
kowskiej, usiłując stworzyć osłabia­
jący siły naszej ojczyzny, sztuczny 
podział społeczeństwa polskiego na 
wierzących i niewierzących. Próba 
ta spaliła na panewce. Podziału ta ­
kiego nie ma. Wszyscy, wierzący i 
niewierzący zjednoczeni we Fron­
cie Narodowym Jednako kochają 
ojczyznę, jednako trudzą się nad 
wzmożeniem sił Polski sprawiedli­
wości społecznej, Polski wyzwolo­
nej z jarzm a Sapiehów, Czartorys­
kich. Dlatego też z taką jednomyśl­
nością cale społeczeństwo potępiło 
zbrodniarzy z siatki wywiadowczej 
ks. Lelity i ich opiekunów z kra­
kowskiej kurii metropolitalnej.

Proces krakowski uczy, że wróg 
narodu polskiego nie . waha się 
przed żadną nikczemnością, sięga 
do każdej zbrodni, baczną uwagę 
zwracając na możliwości wykorzy­
stania przez siebie dla szpiegow- 
Br iej i dywersyjnej roboty urzędów 
kościelnych i hierarchii kościelnej. 
Proces krakowski jeszcze raz w ska­
zuje całemu społeczeństwu polskie­
mu na konieczność stałego prze­
strzegania czujności wobec wroga, 
który stara się wślizgnąć do nasze­
go życia wszystkimi drogami.

Wyrok w  procesie krakowskim 
Jest wyrazem zdccydow n c j  posta­
wy władzy ludowej. Każdy, bez 
względu na pozycję społeczną, po­
chodzenie, zawód wykonywany, 
kto ośmieli się podnieść rękę na 
wolność narodu i szkodzić budow­
nictwu nowej Polski, Polski spra­
wiedliwości społecznej, każdy kto 
kwiąże się z naszym śmiertelnym 
wrogiem, Imperializmem am erykań­
skim 1 jego agenturą, zostanie bez­
litośnie zmiażdżony, " ..

dały wspólny apel do narodów nie­
mieckiego i francuskiego, wzywając | 
je do walki przeciwko ratyfikacji 
wojennych układów zawartych w 
Bonn i w Paryżu.

Narody Niemiec i Francji — gło­
si apel — nie będą waiczyć ani prze­
ciwko ZSRR, ani też przeciwko so­
bie wzajemnie.

Narody francuski I niemiecki w 
pełni popierają wysiłki Związku Ra­
dzieckiego, zmierzające do pokojo­
wego rozwiązania problemu n ie . 
mieckiego.

Apel stwierdza, że po raz pierw­
szy w historii Niemiec i Francji ist­
nieje realna możliwość nawiązania 
przyjaznych stosunków między obu 
narodami. Aby jednak stosunki te 
zostały faktycznie zadzierzgnięte, 
należy nie dopuścić do realizacji 
„układu ogólnego". Narody Francji 
l Niemiec odniosły Już wielkie *wy- 
cięstwo, nie dopuszczając dotychczas 
do ratyfikacji układów wojennych. 
Wzmagając swą walkę, narody fran 
cuskl i niemiecki mogą całkowicie 
przekreślić te układy.

Niemiecku Rada Pokosu
przekazała władzom miejskim Frankfurtu

»rIzwon przyfsrźni i pokofu«
FRANKFURT NAD ODRĄ (PAP). Dnia 27 bm. — w rocznicę pod­

pisania aktu o wykonaniu wytyczenia ustalonej i Istniejącej polsko- 
niemieckiej granicy państwowej — odbyła się uroczystość przekaza­
nia przez Niemiecką Radę Pokoju władzom miejskim we F rankfur­
cie nad Odrą ,,dzwonu przyjaźni 1 pokoju". Dzwon ten ufundowała 
Unia Chrześcijańsko - Demokratyczna w NRD.

F rankfurt nad Odrą przybrał we
wtorek odświętny wygląd. Domy, 
ulice, gmachy państwowe i instytu­
cje udekorowane były flagami naro 
dowymi Polski i NRD, czerwienią, 
błękitnymi sztandarami ruchu po­
koju, portretam i Józefa Stalina,
Bolesława Bieruta i Wilhelma Piec­
ka oraz transparentam i wzywają­
cymi do wzmożenia walki o utrzy­
manie pokoju.

W późniejszych godzinach przy­
była do F rankfurtu nad Odrą 250- 
osobowa grupa ludności polskiej z 
powiatu zielonogórskiego, której 
zgromadzona ludność niemiecka 
zgotowała entuzjastyczne powita­
nie.

Następnie w odległości kilku me­
trów od granicy pokoju na Odrze, 
mieszkańcy niemieckiego miasta 
wspólnie z gośćmi polskimi i w y­
bitnymi przedstawicielami życia po­
litycznego NRD wyrazili na m ani­
festacji swe przywiązanie do idei 
pokoju i przyjaźni między narodem 
polskim i niemieckim.

Wśród hucznych oklasków prze-

Dzwon pokoju 1 przyjaźni będzie 
zawsze przypominał naszemu naro­
dowi i narodowi polskiemu, że wiel­
ki Związek Radziecki uczy nas łą­
czenia wierności wobec własnego 
narodu z przyjaźnią do wszystkich 
narodów miłujących pokój".

W imieniu delegacji PKOP za­
brał glos prof. Kulczyński.

Przekazał on pozdrowienia od 
całego narodu polskiego Niemcom 
na wschodzie i na zachodzie Nie­
miec, walczącym o pokój i zjedno­
czenie narodowe. •

S a mo l o t  a me r y k a ń s k i  » F - 8 6 «
zestrzeBony nad cbszarem 
CrfósfcifJ Republiki Ludowej

PEKIN (PAP). — Agencja No­
wych Chin donosi, że w dniu 23 
stycznia lotnictwo chińskie zestrze­
liło jeden z czterech samolotów 
am erykańskich typu „F_86“, które 
w targnęły do obszaru powietrznego 

mówił do zebranych przewodniczą- j Chińskiej Republiki Ludowej w re- 
cy Niemieckiej Rady Pokoju dr Wal- Jonie powiatu Kuadiang w prowin-
ter Friedrich.

,,W imieniu Niemieckiej Rady 
Pokoju pragniemy przekazać 
,,dzwon przyjaźni l pokoju1*. Po­
winien on zawisnąć na stale nad 
brzegiem Odry 1 rozbrzmiewać 
nad ziemią niemiecką 1 polską.

cji Liaotung.
Pilot samolotu — podpułkownik 

Edwin Lewis Heller — dowódca 16 
eskadry 31 pułku V dywizji lotni­
czej Stanów Zjednoczonych wysko­
czył ze spadochronem i został wzię­
ty  do niewoli.

LONDYN. Londynie odbył się 
wiec w cbr(S?ie pokoju zwołany 
przez towarzystwo „duchownych — 
so?ja'i.-;tów“. Mówcy wezwali chrze­
ścijan angielskich, by aktywnie po­
parli walkę o pokój.

NOWY JORK. Sanat Stanów 
Zjednoczonych zatwierdził w dniu 
26 bm. nominację Charles Wilsona, 
*>. prezesa koncernu „General Mo­
tors Corporation", r a  stanowisko 
m inistra obrony LS.Y

Senat p/wziąl tę decyzję, mimo 
że dyskusja nad tą sprawą, która 
trw ała 10 dni, wykazała, je  Wilson 
posiada akcje „General Motors Cor­
poration" na sumę ukoio 15 miliona 
dolarów oraz oti „ytnuje od tego 
koncernu pensję wynoszącą 40 tys. 
dolarów rocznie l premię w wyso­
kości około 800 tys. dolarów. Kon­
cern „General Motors Corporation" 
jest dostawcą M inisterstwa Wojny.

PRAGA. W Czechosłowacji dobie­
gają końca prace nad budową, stacji 
telewizyjnych 1 konstrukcją nowo­
czesnych aparatów telewizyjnych.

Pracownicy praskiego Instytutu 
badań skonstruowali wg wzoru apa­
ratu radzieckiego KWN-49 model 
telewliora czechosłowackiego, który 
obecnie Jest Już produkowany se­
ryjnie. Wszystkfe części aparatu wy 
konane są przez przemysł krajowy. 
Wkrótce aparaty telewizyjne znajdą 
się w licznych klubach robotni­
czych, a potem w wolnej sprzedaży.

SEUL. 93 żołnierzy portorlkań- 
sklch skazanych zostało na dłuższe 
i krótsze kary więzienia za odmowę 
dalszego udziału w agresywnej woj­
nie przeciwko narodowi koreańskie­
mu.

KAIR. Minister handlu i przemy­
słu Egiptu — Radavl, oświadczył, że 
rząd opracowuje projekt ustawy, 
która „będzie dla kapitalistów za­
granicznych bodźcem do dokonywa­
nia Inwestycji w Egipcie1 V Minister 
dodał, że wkrótce ma być podpisa­
ny ze Stanami Zjednoczonymi układ 
w sprawie zaangażowania przez 
Egipt „specjalistów" am erykań­
skich, zgodnie z tzw. „czwartym 
punktem piogramu Trumana".

LONDYN. Jak donosi tygodnik 
angielski „Empire News" weteran 
armii angielskiej b. dowódca eska­
dry lotniczej Johń Kent,1 zwolniony 
po 11 latach służby czynnej, obijał 
w ciągu 8 tygodni progi różnych 
urzędów w poszukiwaniu jakiej­
kolwiek pracy. Aby wyżywić swą 
rodzinę — żonę i 5-letnią córkę —> 
Kent zmuszony był sprzedać swe 
odznaczenia bojowe — ordery I 
medale.

Rozmcwinmy z czytelnikami o sytuacji międzynarodowej

Adenauer, Franco, Tito-znaczone karty amerykańskich imperialistów
Po co stworzono pakt atlantycki, opracowa­

no plany armii europejskiej, zmontowano sieć 
układów wojennych? Chodzi o dobranie sobie 
partnerów  do wyprawy krzyżowej o panowanie 
nad światem. Zdawałoby się, że bez większych 
trudności agresorzy z Pentagonu zapewnią so­
bie dostateczną ilość mięsa armatniego.

Ale sprawa okazała się nie taka prosta. Tar­
cia i spory wśród am erykańskich „sojuszników1* 
narastają. Burżuaizyjna prasa zachodnio-euro­
pejska coraz częściej mówi o kryzysie tzw. 
„armii europejskiej".

Typowym dla ponurych nastrojów, panują­
cych w prasie amerykańskiej, jest głos komen­
tatora gazety „New York Times" Baldwina. 
Typowym nie tylko dlatego, że Baldwin po po­
wrocie z objazdu krajów paktu atlantyckiego 
żali się, jak zresztą cala prasa amerykańska, 
na trudności związane z wykonaniem planów 
imperialistycznych. Według Baldwina jedynym 
sposobem zwiększenia „potencjału wojskowe­
go" (czytaj: mięsa armatniego) bloku atlantyc­
kiego jest w tych warunkach uzbrojenie Nie­
miec zachodnich, Hiszpanii i Jugosławii.

Na te trzy karty  — zachodnio-niemiecfką, 
hiszpańską i jugosłowiańską liczy też najbar­
dziej am erykański rozbójnik w imperialistycz­
nej grze o panowanie nad' światem. Grze pro­
wadzonej na terenie Europy.

NA ZACHÓD OD ŁABY
Przednia straż imperialistycznej agresji Sta­

nów Zjednoczonych w Europie stacjonuje mię­
dzy Łabą i granicą francuską. Zgraja niedo­
bitków hitlerowskiej machiny wojennej i aipa- 
ratu  państwowego, rozbitych potężnym uderze­
niem Armii Radzieckiej, schroniła się skwapli­
wie za Łabę pod skrzydła anglo-amerykań- 
skich okupantów. W Niemczech zachodnich 
uwili sobie gniazdo hitlerowscy zbrodniarze 
wojenni, marzący o odwecie. Kampania rewi­
zjonistyczna idzie w parze z odbudową agre­
sywnego Wehrmachtu.

Hasło agresji przeciwko ZSRR i krajom  de­
mokracji ludowej, rzucone przez Imperializm 
amerykański, zgodne jest z planami imperiali­

stów niemieckich. Wyra&a ono najgorętsze ży­
czenia hitlerowskich generałów. „Niemcy ode­
grają znaczną rolę w  zjednoczonej Europie" — 
mówił Truman. Adenauer, zarażony kapral- 
skim maniactwem Hitlera, woła, że „tworzenie 
jednostek niemieckich staje się ważne ł pożą­
dane. Taki jest również pogląd Eisenhowera". 
M inister wojny bońskiej kliki mówi o półmi­
lionowym Wehrmachcie. Trizonia, w myśl ame­
rykańskich poleceń, ma dostarczyć „armii eu­
ropejskiej" 40 generałów, 250 pułkowników, 
2.000 majorów, 6.300 kapitanów i 12.300 po­
ruczników...

Na tych generałów i pułkowników liczy „Ge­
nerała Motors" ze swym prezesem, obecnym 
ministrem wojny USA, Wilsonem. Na nich li­
czy am erykański imperializm.

NA PÓŁWYSPIE IBERYJSKIM
„Hiszpania w rękach Franco — mówiła Do­

lores Iharruri — przypomina talię znaczonych 
kart, którą powierzono sprytnemu szulerowi w 
imperialistycznym domu gry ł o którą ubiegają 
się jeden przed drugim wszyscy zawodowi kru­
pierzy". Tę Hiszpanię przejęli obecnie dla swo­
jej gry wraz z całym dziedzictwem hitlarow- 

• skim amerykańscy imperialiści.
Franco pomagał Hitlerowi w wojniie przeciw­

ko ZSRR. Po wojnie, w Hiszpanii frankistow- 
skiej schroniły się tysipce zbrodniarzy wojen­
nych. Szeregi armii frerkatow skiej zasiliło po­
nad 50 tysięcy byłych żołnierzy hitlerowskiego 
W ehrmachtu. Amerykański diziennik „New 
York Times", referując punkt widzenia milita- 
rystów amerykańskich, zupełnie cynicznie przy. 
znał, że ich Interesy w Europie nie mogą być 
zabezpieczone „bez wykorzystania potencjału 
ludzkiego Hiszpanii i Niemiec". Armia hiszpań­
ska, zasilona już tymi 50 tysiącami hitlerow­
skich nazistów, u boku neohitlerowskiej armii 
z Trizonii — to w pojęciu amerykańskich Im­
perialistów jedyna siła mogąca zapewnić „bez­
pieczeństwo" interesów Wall S treet w Europie 
zachodniej.

Pertraktacje w  sprawie wykorzystania hiszr 
pańskie®) mięsa armatniego, prowadzone mię­

dzy katem narodu hiszpańskiego Framoo a  Im­
perialistami amerykańskimi, zaszły już tak da­
leko, że waszyngtoński dziennik „Chicago Sun 
and Times" pisize nawet o mającym nastąpić 
podpisaniu układu o sojuszu wojskowym mię­
dzy USA a frankistowską Hisepanią na okres 
20 lat. W ramach tego sojuszu Franco ma 
otrzymać 125 milionów dolarów na zakup bro­
ni amerykańskiej.

NA BAŁKANACH
Na południowej flance imperialistycznego 

frontu amerykańskiej agresji główną rolę ma 
do odegrania Tito i jego faszystowska banda. 
Zbrojenia pochłaniają 3/4 wydatków budżeto­
wych titowskiej Jugosławii. „Póki Tito stoi na 
czele rządu jugosłowiańskiego — powiedział 
były sekretarz s*anu USA, Aeheson — jego dy­
wizje będą po naszej stronie". Belgrad stał się 
ośrodkiem montowania amerykańskich ukła­
dów wojennych na Bałkanach. Trw ają tu go­
rączkowe prace nad realizacją układu wojsko­
wego między Jugosławią, Grecją i Turcją.

Adenauer, France i Tito mają więc ratować 
„jedność" europejską i zwiększać „potencjał 
wojskowy" agresywnego bloku atlantydów. 
Fakt, że atlantyckim „sojusznikom" w Europie, 
niełatwo jest zmusić narody do umierania za 
interesy USA, sprawił, iż amerykańscy reży­
serzy paktu atlantyckiego szukają na gwałt 
pomocników w krajach nie objętych paktem. 
Układ o „armii europejskiej" i tzw. układ ogól­
ny m ają zapewnić adenauerowskiej klice udział 
w pakcie od strony kuchni. Sojusz wojskowy 
M adrytu z Waszyngtonem będtde sojuszem nie 
tylko z członkiem paktu atlantyckiego, ale 1 je ­
go autorem. A Tito — jak pisze prasa am ery­
kańska —t jakkolwiek „na razie" ni? podpisał 
formalnego przystąpienia do paktu atlantyckie, 
go, to jednak w praktyce układy zawarte przez 
Jugosławię z Turcją i Grecją włączają się au­
tomatycznie w ramy tego paktu.

Tak to amerykański imperializm wprowadza­
jąc faszyzm u siebie w związkach i sojuszach 
z zaciekłymi faszystami europejskimi widzi je­
dyną swoją soansę. „  „__E. O.
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Usprawnić szkolenie partyjne
w Kraśnickiej Fahiyee Wyrobów Metalowych

Bardzo powsżną dźwignią w uak­
tywnianiu załogi jest dobrze posta­
wione szkolenie ideologiczne. W bie 
żącym roku szkoleniowym w poro­
zumieniu z KP PZPR zostały zało­
żone cztery typy szkolenia ideolo­
gicznego w naszej fabryce: a) szko­
ła wieczorowa, b) koło studiowa­
nia życiorysu tow. Stalina, c) szko­
ła polityczna, d) trzy kursy pod­
stawowe.

Wyżej wymienionymi kursami 
zostało objętych 260 słuchaczy. Ty­
powanie kandydatów na szk len ie  
odbyło się w sierpniu ubiegłego ro­
ku l — trzeba przyznać — niezgod­
nie z instrukcją sekretariatu KC i 
uchwałą egzekutywy KW PZPR. Z 
szeregiem osób wytypowanych nie 
przeprowadzono rozmów indywidu­
alnych, nie uzgodniono z nimi czy 
będą mogli regularnie uczęszczać 
na szkolenie. Tak typowali towa­
rzysze sekretarze organizacji pod­
stawowych Stanisław Karaś i  Ma­
ria Rabczyńska, którzy wzięli listy 
zatrudnionych w dziale 1 typowali 
„na oko". Do dni* dzisiejszego sze­
reg bezpartyjnych pracujących w 
tych działach nie wie, że są typo­
wani na szkolenie.

Wykładowcy biorą udział w «e- 
mlnariach organizowanych przez 
KW 1 KP, gdzie otrzymu:ą wska­
zówki co do prowadzenia zajęć. 
Jednak niektórzy wykładowcy 
bardzo rzadko przychodzą na semi­
naria. I tak tow. Józef Baran był 
dotychczas na dwóch zajęcia ih, tow. 
Klim opuścił cztery zajęcia. Tacy 
wykładowcy nie są przygotowani 
do zajęć, b. często przychodzą na 
wykłady bez konspektu. Są rów­
nież u nas wykładowcy, którzy nie 
walczą o właściwą frekwencję na 
zajęciach, nie badają przyczyn nie­
obecności słuchaczy swoich grup.

Komitet Zakładowy przed rozpo­
częciem szkolenia ideologicznego 
uzgodnił z Dyrekcją sprawę przesu-

I nięcia słuchaczy w poniedziałki na 
zmianę pierwszą. Ale na uzgodnie- 

I niu się skończyło. Komitet Zakła­
dowy sprawą szkolenia zajmuje się 
tyiko formalnie. Dlatego mimo sy­
gnałów o słabej frekwencji nie 
wyciągnął żadnych wniosków wo­
bec tych towarzyszy, którzy na za­
jęcia nie przychodzą. Ograniczył się 
tylko do wysłuchania sprawozdania 
z przebiegu szkolenia, ale nie przy­
pilnował, by egzekutywy oddziało­
wych organizacji partyjnych ana­
lizowały stan szkolenia partyjnego, 
by wyciągały wnioski wobec towa­
rzyszy zaniedbujących szkolenie. 
Należy podkreślić zły stosunek do 
szkolenia partyjnego dyrektora na­
czelnego, który właśnie w ponie­
działek 1. XII. 1952 r., mimo że 
jest to dzień przeznaczony na szkole 
nie zwołał odprawę kierowników 
działów ł oddziałów produkcyjnych.

Taki *am lekceważący stosunek 
do szkolenia ideologicznego widzi­
my z* strony Zarządu Zakładowego 
ZMP i Rady Zakładowej, które 
ograniczyły się tylko do wytypowa­
nia kandydatów, •  dalszą troskę o 
szkolenie pozostawiły wykładow­
com. I tak Zarząd Zakładowy ZMP 
i Rada Zakładowa nie przeprowa­
dziły do chwili obecnej ani jednej 
kontroli, celem stwierdzenia, który 
z wytypowanych słuchaczy nie uczę­
szcza na szkolenie, i nie wyciągnię­
to wniosków wobec ZMP-owców: 
Józefa Niewiadomskiego, Henryka 
Sztebera, Wróblewskiego i innych, 
którzy dotychczas nie byli obecni 
ani na Jednym zajęciu. Rada Zakła 
dowa nie raczyła nawet zawiadomić 
wytypowanych, że mają brać udział 
w szkoleniu ideologicznym, brak na­
wet listy i  nazwiskami. Widocznie 
typowała ,,z j[łow y‘‘ i dlatego wie­
lu nie wiedziało w ogóle, że ma u- 
częszczać na szkolenie.

Komitet Zakładowy ni* potrafił 
ostro zareagować na fakty systema­
tycznego opuszczania szkolenia

Odpowiadamy korespondentom i czytelnikom
Ob. Piotr IwMcesnk — korespon­

dent Wojew. Pneddęb. Spot. w 
Lublinie. — Piszecie nam, te  przed­
siębiorstwo Wasze wykonało plan
w dziedzinie obrotu magazynowego 
w 106,8 proc., a w dziedzinie tran - 
ty tu  — 140 proc. Dane te Jednak 
mówią o wynikach pracy w mie­
siącu listopadzie. Chcielibyśmy wie­
dzieć, jak przedstawia *ię sprawa 
wykonania planu miesiąc sty­
czeń br. Sądzimy ponadto, że 
otrzymamy także wiadomości •  re­
alizacji planu rocznego. Piszecie 
nam jeszcze o pracy załogi, jak dba 
ona o to, by podstawione wagony 
„nie przestały się na calach" 1 dla­
tego z całą energią zabiera się do 
ich wyładunku. Za Waszym pośred­
nictwem wyrażamy uznanie dla 
<zielnej załogi 1 życzymy jej s i ­
wych, pięknych osiągnięć.

Ob. R. B. — korespondent tere­
nowy s lebley, pow. krasnostawski. 
— Prezydium GRN w Tarnogórze 
wyjaśnia nam w  piśmie ■ <jn [a 
23.x n  ub. r., że śmietniki zanie­
czyszczające i szpecące osadę zosta­
ły Już uprzątnięte. Prosimy, żeby­
ście powiadomili nas, jak pracuje 
GS 1 piekarnie w Izbicy. Mieliśmy 
bowiem sygnały, że nie wszystko 
było tam do niedawna w porządku.

Ob. K. Z. z Terespola n. Bugiem. 
•— Pisaliście do nas o tym, że P re­
zydium MRN w Terespolu nie tro­
szczy się o przeprowadzenie prze­
pustu wody na ul. Świerczewskiego, 
na skutek czego mieszkańcy Tere­
spola z trudnością przebywają za­
laną wodą ulicę. Możemy już Was 
zawiadomić, że v/ wyjaśnieniu P re­
zydium MRN Terespol zapewnia 
na*, że Już w I kwartale rb. wspom 
niane przepusty odwadniające będą 
przeprowadzone.

K o resp o n d en t i  Gołębia. — Jak 
wiecie — w dniu 30. XII ub. r. 
został już otwarty bufet Kolejo­

wych Zakładów Gastronomicznych 
na stacji w Gołębiu, •  konieczności 
którego pisaliście do nas, powodu­
jąc naszą Interwencję. Napiszcie 
nam, Jak idzie praca w nowootwo- 
rzonym bufecie. Prosimy także i o 
inne korespondencje.

przez towarzyszy na czołowych sta­
nowiskach, którzy swoim zachowa­
niem się demoralizowali innych to­
warzyszy, wpływali na rozluźnienie 
dyscypliny. Rzadko na zajęcia przy­
chodzą: szef produkcji tow. Inż. 
Chmielewski, zastępca dyrektora 
do spraw administracyjnych tow. 
Kozik, zastępca dyrektora do spraw 
bytowo - kadrowych tow. Dzirzyń- 
ski, główny mechanik tow. Bła- 
chnio oraz kierownik narzędziow- 
ni tow. Wróblewski.

O braku pomocy ze strony Komi­
tetu Wojewódzkiego i Powiatowego 
PZPR świadczy fakt, że nie było 
ani jednej kontroli szkolenia partyj 
nego. Komitet Powiatowy nie prze­
syła też w term inie potrzebnych 
materiałów szkoleniowych. Na 
przykład Wydział Propagandy KP 
około tygodnia przetrzymał numer 
specjalny ,.Nowych Dróg“ poświę­
cony XIX Zjazdowi KPZR 1 dlate­
go z programu szkolenia wypadło 
jedno rajęcde. Wydział Propagandy 
KP zawiadamia także po terminie 
o seminariach wojewódzkich. I tak 
w dniu 28. XI. 1952 r. o godzinie 11 
został zawiadomiony tow. Lipnicki 
o seminarium, które miało się od­
być w Lublinie tego dnia o godzi­
nie 10-eJ.

Codzienna praktyka przekonała 
nas, ie  szkolenie partyjne ogromnie 
pomaga towarzyszom w pracy za­
wodowej i politycznej. Ci towarzy­
sze, którzy regularnie uczęszczają 
na zajęcia umieją zwalczać trudnoś­
ci w produkcji i biorą aktywny u- 
dztał w życiu politycznym zakładu. 
Z nich właśnie w  okresie kampanii 
wyborczej rekrutowali się członko­
wie Komitetów Frontu Narodowe­
go i agitatorzy. Takimi byli tow. 
Gumtela, tow. Oczak i inni.

Aby poprawić stan szkolenia 
naszym zakładzie należy moim zda­
niem zwołać jak najprędzej rozsze­
rzone Plenum Komitetu Zakłado­
wego z udziałem członków egzeku­
tyw oddziałowych organizacji par­
tyjnych, wykładowców 1 niektórych 
aktywnych słuchaczy. Na zebraniu 
tym należy wszechstronnie przeana­
lizować przyczyny niedociągnięć i 
wysunąć konkretne wnioski zmie­
rzające do uzdrowienia sytuacji na 
odcinku szkolenia partyjnego w na­
szym zakładzie.

O tym  jakie korzyści przynosi kontraktacja bnraka cukrowego u'*i
każdy dobry gospodarz. Na zdjęciu: St. Wójcik (z lewej) — z grot"'idy
Policzyzna, pobiera ui GS w Piaskach cukier za dostawione w ramach kon

traktacji, buraki cukrowe. t

Na m a rg in e s ie  
pewnego wyjaśnienia

Zaczęło się od listu, w którym 
czytelnik opowiedział nam, jak to 
pracownicy PZGS pojechali na wy 
cieczkę zorganizowaną dla chłopów 
(do Krakowa, Nowej Huty a przede 
wszystkim do spółdzielni produk­
cyjnych na zachodzie kraju) .

Jak  wiadomo — wycieczki taicie 
mają na celu umożliwienie szero­
kim rzeszom chłopów mało- 1 śred­
niorolnych obejrzenie wielkich, no­
wych budowli, zwiedzenie licznych 
spółdzielni produkcyjnych, przeko­
nanie się o wyższości gospodarki 
kolektywnej nad indywidualną.

Dlaczego na wycieczkę zamiast 
chłopów — pojechali pracownicy 
PZGS?

Leizek Zbyszewikl
korespondent zakładowy

Zaczęliśmy się domyślać, ale — 
jak zawsze poszło z redakcji pismo 
do PZGS, z prośbą o dokładne wy- 
jaśnienie.

Odpowiedź Jaka nadeszła, pr-e- 
szła wszelkie nasze oczekiwania. Bo 
oto przeczytaliśmy:

...„Wycieczka była organizowana 
przez Zarząd Powiatowy ZSCh w 
Krasnymstawie. Zarząd ZSCh zwró 
cdł się do nas z prośbą o wytypowa­
nie kilku ludzi. Ob. Staniszewska 
prowadząca referat socjalny, w po­
rozumieniu z Zarządem PZGS wy­
typowała kilka osób, które nie mia­
ły pilnej roboty 1 mogły jechać bez 
uszczerbku dla Ich pracy'.

Tak więc „wyjaśnienie" krasno­
stawskiego PZGS stało się przysło-

J a k  zw iększyć p ro d u k c ję  
cegły w roku 19531

W obecnym okresie, w okresie 
wzmożonego budownictwa przemy­
słowego i mieszkaniowego zagadnie­
nie produkcji cegły, podstawowego 
materiału budowlanego nabiera nie­
zwykłej w*gl.

Jak  wygląda produkcja cegły w 
cegielniach LubeUzczyzny podle­
głych Wojewódzkiemu Zarządowi 
Przemysłu Terenowego Materiałów 
Budowlanych?

Analiza rocznych planów produk­
cyjnych wykazała, że większość tych 
cegielni nie wykonała swoich rocz­
nych zadań.

Na naradzie, w której uczestni­
czyli dyrektorzy, kierownicy cegiel­
ni, sekretarze podstawowych orga­
nizacji partyjnych, przodownicy 
pracy oraz przedstawiciele Minister­
stwa Przemysłu Drobnego i PWRN 
w Lublinie, starano się wykryć 
przyczyny nie wykonania planów 
przez niektóre cegielnie oraz omó­
wić zagadnienia produkcji w roku 
1^53.
ROZWINĄĆ
w s p ó ł z a w o d n ic t w o
p r a c y

Cegielnie, które wykonały swoje 
piany w terminie 1 z nadwyżką za- 

to w stopniu po­
myślnie rozwijającemu się u nich 
współzawodnictwu. Jako przykład 
może służyć cegielnia „Rekord", któ- 

pod kierownictwem ob. 
^yburka zrozumiała zna- 

wo 0 p*an * biorąc udział
zwvni»*^ dnictwi* zakończyła wycięsko rok ubiegły. Do najlep­

szych, wykonujących przeciętnie 150 
proc. normy (około 2.400 cegieł 
dziennie) należały formierki: Zyg­
fryda Baran, Marla Głęblkowska, 
Czesława Glszczak 1 Leokadia Dzie­
dzic.

Cegielni* Kallnowszczyzna rów­
nież dzięki współzawodnictwa wy­
konała z nadwyżką swe plany, zdo­
bywając proporzec przechodni i na­
grodę pieniężną w III kwartale ub. 
roku.

Przykład tych przodujących ce­
gielni najlepiej świadczy o tym jak 
współzawodnictwo pracy pomaga w 
realizacji planów.

W cegielniach, które nie wywiąza­
ły się ze swych zadań w ub. roku, 
kierownictwa, organizacje partyjne 
1 rady zakładowe powinny zwrócić 
baczniejszą uwagę na uaktywnienie 
załóg drogą socjalistycznego współ­
zawodnictwa.

PRZED ROZPOCZĘCIEM 
PRODUKCJI USUNĄĆ 
ISTNIEJĄCE TRUDNOŚCI

Wśród przyczyn, które uniemożli­
wiały niektórym cegielniom wyko­
nanie zadań trzeciego roku Sześcio­
latki na specjalną uwagę zasługuje 
brak elektryczności. Np. cegielnie w 
Wożuczynie i Poturzynie dotąd nie 
są zelektryfikowane, co (tanowi po­
ważną przeszkodę w realizacji za­
dań.

Jednym z warunków sprawnego 
wykonywania planów w roku bieżą­
cym jest doprowadzenie tam świa­
tła, co w obu, wymienionych cegiel­

niach nie powinno nastręczać trud­
ności, gdyż Unie elektryczne prze­
biegają w niedalekiej odległości.'

O zelektryfikowaniu tych cegiel­
ni należy pomyśleć już teraz, aby 
nie stwarzać przeszkód w czasie pro­
dukcji. Obok tego pokaźną bolączką 
załóg cegielni jest niedostateczna 
mechanizacja zakładów, zły stan 
istniejących maszyn, niedostateczne 
zaopatrzenie w narzędzia, brak szop 
lub Ich całkowita nieprzydatność. 
M .in. takie trudności istnieją w ce­
gielni „Feliks" i „Sierakowszczy- 
zna". Braki te odbijają się na pro­
dukcji i nie usunięte w porę prowa­
dzą do załamywania się planów, a 
przecież przy odrobinie dobrej woli 
i inicjatywy trudności te można by 
usunąć.

ZWIĘKSZYĆ TROSKĘ 
O CZLOWIKKA

W cegielni „Feliks" lozpoczęto zi­
mową produkcję cegły. Robotnicy 
mieli otrzymać gumowe buty, skoń­
czyło się jednak na obiecankach. 
Podobnie w innych cegielniach nie 
widać troski o zaopatrzenie 1 popra­
w ę warunków bytowych robotni­
ków. W „Sierakowszczyźnie" robot- 
nfby na próżno czekają dotąd i.a 
obiecany remont mieszkań. Nie 
wpływa to, rzecz jasna, na podnosze­
nie wydajności pracy 1 w walce o 
produkcję odgrywa hamującą rolę.

Plany produkcji cegły na rok 1953 
są możliwe do zrealizowania. Trze­
ba jednak usunąć najpierw stare 
błędy. Kom.

wiową nitką, która doprowadziła 
nas do kłębka, czyli do niewłaści­
wej pracy Powiatowego Zarządu 
Samopomocy Chłopskiej w Kras­
nymstawie.

Zgodnie z Instrukcją Woj. Zarzą­
du zarządy powiatowe ZSCh po­
winny były przeprowadzić szeroką 
popularyzację akcji wycieczkowej, 
zatroszczyć się o odpowiedni dobór 
uczestników.

Tak zrozumiały I zorganizowały 
tę wycieczkę liczne zarządy powia­
towe, natomiast w Krasnymstawie 
stało się inaczej.

Kto z chłopów sam przyszedł do­
wiedzieć się, został poinformowany 
l zapisany bez dłuższych ceremonii. 
Ale żeby taką akcję rozgłaszać po 
wsiach, wyjaśniać, o to już nie po- 
trudził się Pow. Zarząd ZSCh. w 
Krasnymstawie.

Gdy termin się zbliżył, a lista 
zgłoszonych nie była jeszcze pełna 
postanowili zwrócić się do PZGS 
by „po przyjacielsku" pomógł Im 
wykonać plan.

I PZGS ,,pomógł". Nie ma pilnej 
roboty, urzędnicy się nudzą, są wol­
ne miejsca — niech jadą...

Na marginesie nadesłanego wy­
jaśnienia notujemy swoje uwagi: — 
trzeba, by w przyszłości Powiatowy 
Zarząd ZSCh w Krasnymstawie bar 
dziej liczył się ze stawianymi przed 
nim zadaniami. Powinien on przede 
wszystkim pamiętać, że na wy­
cieczkę chłopską ta  pieniądze prze­
znaczone dla chłopów, powinni je­
chać chłopi, że prace organizacyj­
ne trzeba dobrze . przemyśleć l 
zaplanować. Spełnienie tych warun­
ków gwarantuje (jak wykazuje to 
doświadczenie) szerokie zaintereso­
wanie chłopów, pełną frekwencję i  
w konsekwencji osiągnięcie celu 
stawianego w założeniach tej akcji. 
Poza tym przypominamy, że ,,la­
tanie" planu w ostatniej chwili, rea 
lizowanie go za wszelką cenę, ma 
już swoją ustaloną m arkę i wcale 
nie świadczy dobrze o pracy Powia­
towego Zarządu ZSCh w Krasnym­
stawie.

Interw encje » S z t a n d ? .r u  L u d u «
sUutkufą

Ob. Cz. P. zam. w Lublinie opisał 
nam jak wygląda! remont przepro­
wadzony w mieszkaniach pracowni­
ków WRN w Lublinie przez Miej­
skie Przedsiębiorstwo Remontowo- 
Budowlane:

„Otynkowano ściany, poprawiono 
piece i podłogi. Wszystko zrobiono 
należycie, ku naszemu zadowoleniu, 
ale Przedsiębiorstwo zapomniało o 
tym, by... pomalować ściany. Na 
skutek tego mieszkania narażone są 
na wilgoć 1 ponowne zniszczenie".

Interweniowaliśmy w tej sprawie 
1 otrzyma'iśmy odpowiedź wyja­
śniającą, że kierownictwo robót 
błędnie zinterpretowało przepis do­
tyczący gruntownej konserwacji 
mieszkań! i 1 zakończyło prace na 
otynkowaniu, gdy tymczasem winno 
byfo także pomalować ściany. Obec­
nie po wyjaśnieniu sprawy zarzą­
dzono dokończenie remontu i roboty 
te będą już w  najbliższym czasi • 
wykonane.

..SZTANDAR LUDU". Wydawca: Rsw
czelnego 1 Dział Partyjny
Dyrektor Delegatury RSW 
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\1 odfiowledizi na apel zespołu ZM P w C .D .T .

Pracownicy MHD Artykułami Przemysłowymi
p r z v s i ę p u i t f  do współzawodnictwa umownego

Uroczysty prztłreg Dal Lwtinowsk ch

We wszystkich zakładach (traci
i szkduih odbyły się akademie

Zespół młodzieżowy ZMP z Warszawskiego Centralnego Domu To 
warowego rozumiejąc znaczenie historycznej uchwały Rządu z dnia. 
$ stycznia 19S3 r. i rolę jaką handel ma do spełnienia w jej przeprowa­
dzeniu, rzucił apel współzawodnictwa umownego o tytuł najlepszego 
sprzedawcy, przodującej brygady i przodującego stoiska.

Doniosła ta uchwala postawiła 
przed całym aparatem naszego han­
dlu uspołecznionego szczególne za­
dania. Praca aparatu handlu musi 
znaczni; przyczyni: się do pomnoże­
nia i utrwalenia wyników naszej so­
cjalisty cznej gospodarki.

Dlatego zadaniem stojącym przed 
aparatem handlu winna być troska 
o jak najlepsze zaspokojenie polrzeb 
konsumenta, troska o terminowe i 
sprawne zaopatrzenie, o właściwą 
jakość i szeroki asortyment sprze­
dawanych towarów, o podniesienie 
poziomu kulturalnego obsługi oraz 
podniesienie poziomu szkolenia kadr.

Doceniając znaczenie akcji współ­
zawodnictwa zobowiązaniowego — 
umownego, które ma na celu szla­

c h e tn ą  rywalizację o przodownic­
two, załoga Miejsl iego Przedsię­
biorstwa Handlu Detalicznego Ar­
tykułów Przemysłowych w Lublinie 
na naradach grup związkowych 1

K o m u n ik a t
S e k c ja  N a rc ia rsk a  W ojew ó d zk ieg o  K om i 

t e tu  K u l tu r y  F iz y c z n e j w L u b lin ie  z a w ia ­
d a m ia , że w d n iu  29 bm . o godz 18.00 w 
1^ , 1,, p t t k  w L u b l in ie  p rzy  P lac u  S ta ­
lin a  2 (O n m  W y p o c zy n k o w y ) o d b ę d z ie  się  
z a b ra n ie  P re z y d iu m  S ek c ji N a rc ia rsk ie j 
W K K F  o a  k*6re p o w in n i p rzy b y ć  w szy­
scy c z ło n k o w ie  S e k c ji N a rc ia rs tw a  W K K F , 
p rz e w o d n ic z ą c y  s e k c ji n a rc ia r s k ic h  z rz e ­
szeń  i p io n ó w , k ó ł s p o rto w y c h , SK S o raz  
r ,kro*nrzi» z rze sz eń  i w szyscy  sęd z io w ie  
r ^ c M r s tw a .  N ależy  p r z y n i e ś  ze so b ą  11 
Rty zg ło sz o n y ch  z a w o d n ik ó w  z p o d a n ie m  
r» T /w i'k . d a ty  u ro d z e n ia , b a d a n ia  le k a r ­
s k ieg o  o ra z  d la  u c z ą c e j s ię  m ło d z ieży  
p».v: - lż e n ie  z a d o w a la ją c y c h  w y n ików  w 
n a u c e .

O hecnoA ć o b o w iąz k o w a .

rozszerzonego aktywu związkowego 
postanowiła włączyć się do współza­
wodnictwa długofalowego. Dowo- 
derr/zrozumienia ap^.lu ZMP-owców 
z CDT z Warszawy jest fakt, że 
wszystkie zespoły sklepowe w ilo­
ści 89 przystąpiły do tej szlachetnej 
rywalizacji, jak również pracowni­
cy tiansportu, kierownicy zaopa­
trzenia oraz pracownicy biura.

Umowy — zobowiązania zostały 
zebrane do dnia 25. I br przez szta­
fety ZMP. Kontrolę realizacji pod­
jętych zobowiązań przeprowadzać 
będą trójki kontrolne. Przekazywać 
one będą co 10 dni swe spostrzeże­
nia Zakładowej Komisji Współza­
wodnictwa Pracy.

Niezależnie od tego załoga przed­
siębiorstwa MHD Art. Przem. zobo­
wiązała się:

1) Zapewnić systematyczne zaopa­
trzenie sklepów w masę towarową 
stosownie do potrzeb konsumentów.

2) Wzmóc wysiłek o niedopuszcze­
nie do obrotu towarowego wadliwe­
go i niepelnowartościowego towa­
ru.

3) Wykonywać systematycznie pla­
ny obrotu, a plan roczny wykony­
wać w 102 proc.

4) Prowadzić ciągłą walkę o pod­
niesienie kultury handlu, estetyki 
wnętrz i wystaw sklepowych.

5) Poprzez systematyczne szkole­
nie ideologiczna i przysklepowe pod­
nieść dyscyplinę i wydajność pracy.

6) Pracować bez braków i nad­
wyżek towarowych i pieniężnych.

P o . t/rh>onle w sklepach piekarniczych lublina  chlebo jest pod <Jostat­
kiem. Znacznie, zmniejszył się wypiek, a mimo tc pieczywa nigdzie i ni­
gdy nie brakuje. Obecnie piekarnie lubelskie przechodzą na wypiek 

rótnrgo gatunku chleba.

7) Obniżyć koszty własne przed­
siębiorstwa o 2 proc. w stosunku do 
kosztów roku 1952.

8) Upłynnić remanenty trudno- 
chodliwych towarów znajdujących 
się w sklepach w roku 1953 w 50 
proc.

Załoga w ysłała sztafety w zy­
wające do współzawodnictwa 
Dyrekcję MHD Art. Spoż. w  
Lublinie i Dyrekcję MHD w  
Zamościu.

W łączając się do szlachetnej 
rywalizacji o przodownictwo 
wniesiem y cenny i poważny 
wkład w  dalszy rozwój naszej 
gospodarki r rodowej i przy­
spieszym y tempo socjalistycz­
nego budownictwa.

I. W.

~Z okazji Dni Leninowskich Miejska 
Biblioteka Publiczna urządziła w 
Trybunale ivystau;ę dziel Lenina. 

Na zdjęciu: m lodveż ogląda wysta­
wę.

Ha targowiskach Lublina
chłopi sprzedaje; nadwyżki m ęsne

Po uchwale Rządu z dnia 3 sty­
cznia 1953 r. prezydia rad narodo­
wych przygotowały na targowis­
kach w miastach wojewódzkich i 
powiatowych stoiska wyposażone 
w budki, stoły i sprzęt przeznaczo­
ny dla wolnorynkowej sprzedaży 
nadwyżek mięsnych.

W Lublinie na 2 targowiskach 
przy ul. Pocztowej i H. Sawickiej 
Wydział Handlu Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej przygotował 
budki zaopatrzone w odpowiedni 
sprzęt rzeźnicki.

Przy ul. Pocztowej są 3 budki, na 
których w.dnieje napis; punkt spr/e 
dąży mięsa wolnorynkowego. W 
budkach tych mieszczą się stoły wy­
łożone czyśtym papierem. Na sto­
le znajduje się waga. siekiera i nóż 
do dzielenia mięsa. Obok stołu pień 
do rąbania. Jest również woda i 
mydło do mycia rąk oraz fartuchy. 
Budki są czyste i dobrze wyposa­
żone.

W dniu ?.fi stycznia br. ob. Mie­
czysław Siewierski małorolny chłop 
ze wsi Kozice (gm. Piaski Lu- 
terskie przywiózł 100 kg rą 
banki wieprzowej, którą sprzedawał 
w cenie 24 zł za kg. Mieczysław 
•Siewierski był zadowolony z wa­
runków w jakich móp,ł sprzedać 
mięso i obiecywał powiedzieć chło­
pom w swojej gminie. ażebv \feszyst 
kie swoje nadwyżki sprzedawali na 
targowiskach lubelskich.

To samo mówił Feliks Adamiak z 
gminy Fajsławice (powiat Krasny­
staw). który w dniu 22 stycznia br. 
sprzedał na targowisku przy ul. 
Pocztowej 150 kg rąbanki w cenie 
23 zł. Mówił on, że chłopi jeszcze 
nie wiedzą jak odbywa się ta sprze­
daż, dlatego wysłali go ,,na pró­
bę". Teraz po powrocie do domu 
będzie zachęcał innych do sprzeda­
ży nadwyżek, bo wszystko dzieje 
się zgodnie z uchwałą.

Na targu przy ul. Hanki Sawic­
kiej jest na razie jedna budka do 
sprzedaży mięsa. Jak nas informu­
je Wydział Handlu Prezydium 
Mieiskiej Rady Narodowej na ta r­
gowiskach ma być wkrótce usta­
wionych kilkanaście stołów, na kló 
rych gospodynie wiejskie będą 
sprzedawać masło, ser, śmietanę, 
jajka. kasze i inne produkty.

Mamy nadzieję, że Wydział Han­
dlu Prezydium MiBjskiej* Rady Na­
rodowej jak najprędzej ustawi sto­
ły na targowiskach oraz zastanowi 
się gdzie urządzić targowisko do­
statecznie duże i dobrze położone. 
Obecne bowiem targowiska zadania 
swego nie spełniają. Są mate i u- 
mieezczone w niewłaściwym m iej­
scu.- fu

E. T.

Korespondenci piszą
W świetlicy pocztowców przy ul. 

_ j Pstrowskiego 11 zarząd świetlicy zor 
ganizowai „kącik sprzedaży dobrej 
książki". „Kącik" cieszy się wielkim 
uznaniem wśród pracowników pocz­
ty. Dobrze by było, by w innych 
świetlicach powstały podobne stoi­
ska. (319 I)

M. Polakowska 
korespondent zakładowy 

» * *
Rada Zakładowa przy Z a r z ą d z i e  

Budów Nr 1 LPZB, organizuje na, 
rady robocze, ale nie stara się o od­
powiedni lokal, w którym mogłyby 
się one odbywać. Np. w dniu 16.1. 
bm. w naradzie produkcyjnej nie 
moglii uczestniczyć wszyscy członko­
wie załogi ze względu na małe po­
mieszczenie. (226/1)

Wacław Glos 
korespondent zakładowy

SPÓŁDZIELNIA PRACY SZEW Łutf 
I CHOLEWKARZY

Im, W, Kunickiego w l.ubllnie 
uruchomiła i  dniem 8 grudnia 1952 r. 

przy ul. Krakowskie Przedmieście Nr 36 
PUNKT RFPERAC,fI OBUWIA 

(!HM(IVVE(iO 
Reperację obuwia Rumowego przv,imuie 
się w każdej ilości od godziny JO do 12 

i od 11 do i?. 53 K

niowych za obowiązkowe ubezpieczenia za 
rok 1953.

Po tym terminie do sumy składki będą do­
liczane dodatkowe opłaty za zwlokę, a w 
stosunku do opornych płatników wszczęte 
postępowanie egzekucyjne, co narazi płatni­
ków na dodatkowe koszty. 61. K

O G Ł O S Z E N I A  D R 0 3 H E
ZGUBY

7 g u h in n n  p rz e p u s tk ę  ę ta  
la  na te re n  FSO n a  nazw i 
ako  J u r a k  S te fa n  154g

Z g u b io n o  le e ity m ac .lę  
s łu ż b o w ą  N r 131 51 w y­
d a n ą  p rz e z  CT’8 w l .u ­
b l ln ie  n a  n az w isk o  L a­
ch o w sk i J a n .  7Sp

Z g u b io n o  k a r t ę  m e ld u n ­
k o w ą  w y d a n ą  p rz e z  P re ­
z y d iu m  G m in n e j  R ad y  
N a ro d o w e j N iem ce  n a  
n a z w isk o  B ia łe k  C ze ­
s ław  155g

Z g u b io n o  k a r t ę  m e ld u n .  
kow ą  w y d a n ą  p rz e z  P re 
z y d lu m  M ie jsk ie j R ad y  
N aro d o w e j C h e łm  L u h e l 
sk l n a  n a z w isk o  T o m a s z  
e z u k  A g a ta  P^P

Z g u b io n o  k a r t ę  m e ld u n  
k o w ą  w y d a n ą  p rz e z  P re ­
z y d iu m  M ielukieJ R ad y  
N aro d o w e j Ż a g a ń  o ra z  
św ia d e c tw o  c ie s ie lsk ie  1 
m u ra r s k ie  n a  n a z w isk o  
K ę p o w irz  T a d e u s z  1578:

Z g u b io n o  k a r t ę  m e ld u n ­
kow ą, o d c in e k  a n k ie ty ,  
le g i ty m a c ję  u b e z p ie c z e ­
n io w ą  n a  n a z w isk o  B ie­
le c k a  J a n in a  82p

S k ra d z io n o  k a r t ę  m e ld u n  
kow ą, dow ód  o so b ls fy , 
o d c in e k  a n k ie ty  n a  n a ­
z w isk o  O le k s lu k  R e a l­
n a  83p

KSIĘGARNIA — ANTYKWARIAT

„ D O M U  K S I Ą Ż K I "
Lublin, Królewska* 11 
kupuje pierwszy tom

„WIELK1F.J ENCYKLOPEDII 
RADZECKIEJ"

S2/K

Ufmie.«zcxenia
PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIKCZKN 
przypomina, te z dniem 31 stycznia 1953 r. 
upływa termin płatności składek ubezpiecze-

CIĄGŁOŚĆ KURACJI ZDROJOWEJ DAJĄ:

S z l a m c i e c h o c i ń s k i
w skrzynkach 3 kfj, który umożliwia leczenie kąpielowe w domu.

Kąpiel słaba: 2 do 4 k r  szlamu na wannę wody 
Kąpiel mocna: 6 do 8 kg szlamu na wannę wody.

Ł u g  c i e c h o c i ń s k i
but. 500 g sluiy do sporządzania kąpieli solankowych w domu.

r • Jest używany również do wzmacniania kąpieli
ze szlamu ciechocińskiego.

DO NABYCIA W APTEKACH I DROGERIACH MHD

S k ra d z io n o  in d e k i  N r I I /  
2385 w y d an y  p rz e z  A ka­
d e m ię  M ed y czn ą  L u b im  
n a  n a z w isk o  L ep ik  J e ­
rz y  I5flg

S p a lo n o  k a r tę  m e ld u n ­
k o w ą n a  n a z w isk o  M o j. 
d y ło  J a n in a .  G o dziszów , 
gm  K aw ęczy n . 81p

KUPNO - SPRZEDAŻ

S p rz e d a m  f u t r o  m ę sk ie  
g a b a rd ln o w e , sp ó d  b lb ro  
le , k o łn ie rz  w y d ra , ro z ­
m ia r  ś re d n i L u b lin . N a d ­
b y s trz y c k a  6 m . 6, godz. 
14 — 19.

NAUKA

Trzymiesięczne n o w o c z e ­
s n e  k o r e s p o n d e n c y jn e  
k u r s y  k s ięg o w o śc i. L ód i  
1 — skrytka 163. 5k

W dniach od 20 do 30 bm. w t* 
łynt kraju uroczyście obci.udzoue s 
Dni Leninowskie. Głębokim szatan 
kiem i czcią otaczamy pamięć wiel­
kiego przy.iauieła Polski Włodzimie­
rza lijKza Lenina.

Inauguracją Jjm  Leninowskich w 
Lublinie były akademie zorganizo­
wane we wszystkich z-HkHdacb pi'ó- 
cy, fabrykach, sokołach, których 
odbyio się ponad sto.

W MHD po akademii wyświetlono 
film „Lenin w Październiku". P ra­
cownicy Katowickiego Zjtdnocienia 
E n e rg ic zn e g o  Zarządu Montnżo- ’ 
wego ot 3 po wysłuchaniu referatu 
podjęli dyskusję o życiu i działal­
ności Lensra. Jeden z mówców Jó­
zef Misitira mówił o tym, dlaczego 
powinniśmy uczyć się życiorysu 
Lenina, dlaczego powinniśmy studio 
wać jego dzieła. Zebrani wypowiedź 
ob. Misiury przyjęli oklaskami.

O akademii w szkole osólnokształ 
cącej stopnia podstawowego Nr 24 
pisze nasza najmłodsza korespon­
dentka Lucjrna Gumieniak:

„Po otwarciu akademii referat 
wygłosiła kol. Jarząbek z kl. VI. 
Omówiła ona szeroko życiorys i 
działalność wielkiego rewolucjo­
nisty Włodzimierza Lenina. My, 
polskie dzieci jesteśmy dumne * 
tego, że na naszych ziemiach ukry 
wał się przed władzami carskimi 
Włodzimierz Lenin. Po referacie 
słyszeliśmy recytację siedmiu wier 
szy. Najhardziej podobał mi się 
wiersz pt. „Walka I zwycięstwo". 
Odśpiewaniem hymnu młodzieżo­
wego zakończona została akade­
mia".
Na wszystkich akademiach fre­

kwencja była bartjzo duża. Miały 
one przebieg uroczysty : poważny. 
Podczas Dni Leninowskich w wielu 
szkołach i zakładach pracy wvdano 
gazetki ścienne, specjalni.? poświę­
cone życiu i działalności Lenina.

Bokqd dziś idziemy

T e a tr  P a ń s tw o w y  Im  J  O s te rw y : —
„ P o e m a t P e d a g o g ic z n y "  — godz. l i .

<3
,C yw il n a  s tad ionie** p ro d . 

E d w a rd  w  opałach** — 

J a k ic h  w ie le "  —

A PO LL O : -  
w ę g ie rsk ie j.

R O B O T N IK : — 
p ro d  węg.

R IA L T O : — ..H is to r ia  
p ro d . c z e sk ie j.
P o czą tek  se a n só w  o g o d z in ie  16 18 1 20. 

K in o  W S K : — „Jub ileusz**  — p ro d . ra d z .--o--
DYŻURY A PTK K .

K ra k  P rz e d m . 29, S ta l in g ra d z k a  22, 1 
M a ja  23.

T E L E F O N Y :
p o g o to w ie  E le k try c z n e  29 61 
P ogo tow i^  R a tu n k o w e  44 44 1 09. 
S*rnż P o ża rn a  1111 1 08

R
PIĄTEK,

a d i o
1953 R.

12 04,

30 STY CZN IA  
P ro g ra m  I.

W iad o m o śc i: 5 05, 6 .00 , 7.00, 7.55,
16 00, 20 00, 23 00.

5.0(1 P o c z ą te k  a u d y c ji ,  5.10 K o n re r t ,  6 <>6 
P ro g ra m , 6.10 A nd  d la  w si, 6.20 A nd. d ta  
b ry g ad  SP. 6.35 M u zy k a , 6 50 G im n a s ty k a ,  
7.20 M u zy k a , 7 50 K a le n d a rz  rad io w y , 8.00 
A lid. d la  k la s  s ta r s z y c h  szk . p o d s t. ,  8 20 
M u zy k a . 8 55 S łu c h o w is k o  d la  k l. l ic e a l­
n y c h , 9 30 K o n c e rt d la  p rz e d sz k o li. 9 50 
P rz e rw a , 10.55 S łu c h o w is k o  d la  k l. IV , 
11 15 M uzyka 1 a k tu a ln o ś c i ,  11.45 G łos  m a  
Ją  k o b ie ty , 11 57 S v g n a ł c z a su , 12.15 „N a  
s w o jsk a  n u tę " ,  12.45 A u d y c ja  d la  w si,
13.00 U tw ory  G rie g a , 13.15 K o n c e r t r o z r ,  
13 55 P rze rw a . 15 25 P ro g ra m , 15 30 A ud. 
d la  d z iec i, 16 20 K o n c e r i so lis tó w , 16.15 
S k rz y n k a  o g ó ln a , Ki 00 R ad io w y  k u r s  1**. 
ro s y js k ie g o  d la  p o c z ą tk u ją c y c h . 17 20 A u­
d y c ja  d la  n a u c z y c ie li ,  17.30 S ty liz o w a n a  
p o lsk a  m u z y k a  lu d o w a . 18.00 Na s z e ro k im  
św iec ić . 13 15 S u p p e  „ B o c c ia c io “  — u w e r .  
tu r a .  18 22 Z c v k lu : . . I n s t r u m e n ty  m n -  
z y c z n e 4', 18.45 A ud  d la  k o b ie t w ie jsk ic h ,
19.00 A u d y r ia  d la  m ło d z ie ży . 19 3«> Piefcnl,
19.50 M uzyka  r o z r ,  20 26 W iado rn . s n o r .  
to w e . 20.30 M uzyka  ta n e c z n a .  20 45 W ier­
sze S. W ycorizk iego , 21 00 K o n c e r t  s y m ­
fo n ic z n y , 22 32 M uzyka. \

P ro g ra m  II.
W ia d o m o śc i: 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 

2350
5 00 — 6 00 P a trz  p ro g ra m  I, 6 00 G im ­

n a s ty k a ,  6.10  K a le n d a rz  rad io w y , 6 15 R n- 
d z ic c k a  m u z y k a  lu d o w a * ). 6 50 M uzy k a ,
7.50 s t a n  p o gody  1 p ro g ra m  d n ia ,  # 00 
P rze rw a , 14.00 P ro g ra m , 14 05 In fo rm a c je ,
14.10 O p o w iad an i*  d la  k la sy  I i II , 14.10 
A nd. s ło w n o -m u z y c z n a  d la  kl V — V II, 
15 00 M u z \k a , 15.09 K o m u n ik a t  o  s ta n ie  
w ód, 15.10 „ D ru g i a k f *  — o p o w ia d a n ie , 
15 30 P a*rz p ro g r  1 . 16 00 W sz e c h n ic a  
R ad io w a  — k u rs  I, 10 20  K o n c e r t* ) , 17.05 
R ad iow y  k lu b  r a c jo n . ,  17 20 „p o d a re k * 4 
— p le * ń * ), 17.25 Ze s p o r tu * ) ,  17 30 Na 
w a rsz a w sk ie j fa l i* ) , 18.00 M u z y k a  ro z r .* ) , 
18 30 R ad io w y  p o ra d n ik  Językow y , 18.40 
W łoska m u z y k a  o p e ro w a , 19 10 W s z e c h n i­
ca R ad io w a . 19 30 M u zy k a  i a k tu a ln o ś c i ,  
20 00 A ud. l i te r a c k a ,  20.20 „ L u d z io m  P la ­
n u  6 - le tn ie g o “ , 21 26 W iad. sp o r to w e , "<21.30 
M u zy k a  ro z r .,  22.00 R e p o r ta ż  l i te r . ,  22.20 
r l e ś n l  C za jk o w sk ieg o . 22 40 M uz. ta n  ,
23.10 J .  B ra h m s : ^ k w in te t  
L m o ll.

fo r te p ia n o w y

*)  A u d y c ja  ty lk o  n a  fa l i  367 m .


